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/ -  Ważne są dla was, nie dla mnie.
-  Dla ciebie także Rachelo. Ty wiesz, że 

cię kocham.
-  Tak m ów icie?
-  Bo  tak jest. Dlaczego mi nie w ierzysz?
-  Bo nie jesteś zdolnym do miłości, M ar­

kusie. Jesteś człowiekiem bez serca.
-  Co ci nadaje prawo mówić w  ten spo­

só b ?  Dlaczego osądzasz tak źle, człowieka, któ­
rego nie znasz, a który cię uwielbia. Dlaczego 
jesteś tak niesprawiedliwą wobec m nie?

-  Markusie Henner, czy nie masz mi nic 
innego do powiedzenia — zapytała dumnie młoda 
dziewczyna, która drżała z obrzy­
dzenia na każde słowo miłości, 
wychodzące z ust swojego dręczy­
ciela.

-  Tak, uwielbiam cię, Rachelo 
i chcę, żebyś należała do mnie -  
oświadczył mistrz stanowczo i w  o* 
czach jego zapaliły się dzikie bły­
sk i namiętności i energii.

-  To się nigdy nie stanie -  w y­
rzekła twardo.

-  To  stać się musi.
-  Nigdy -  powtórzyła Rachela 

z uporem.
-  Kto będzie mógł oprzeć się 

Markusowi Henner, m istrzowi?
-  Jal -  odparła mioda dziew­

czyna wyzywająco.
-  Zwalczę twoją wolę.
-  Nie zwalczysz jej.
-  A  więc ja złamię, zniszczę!
-  Złamiesz moje życie, ale nie 

moją wolę.
-  W olałabyś więc śm ierć?
-  Tak, po stokroć śmierćl a nie 

ciebie Markukieł
Blade dłonie mistrza zacisnęły 

się kurczowo na poręczy fotela 
i twarz jego zadrgała nerwowo.

-  Zakochałaś się w  tym Ra- 
nierim Lambertinimł

-  Nie wymawiaj tego imienia -  
krzyknęła ostro Rachela.

-  D laczego?
-  Bo usta twoje kalają go -  

odparła z wyrazem najwyższej po­
gardy.

-  Zm usisz mnie do zamordo­
wania tego człowieka, Rachelo -  
wymówił z trudem przez zaciśnięte 
zęby Henner.

-  On nie umrze! -  zawołała 
tryumfalnie!

-  Umrze, Rachelo, umrze! On 
umrzeć musi -  upierał się z wście­
kłością mistrz.

-  ]est coś, co go obroni.
Co takiego?

-  Moja m iłość! Bo moja m iłość jest taliz­
manem dla niego -  dodała tajemniczo.

Garbus poruszył się niespokojnie we fotelu, 
zielone jego oczy rzucały płomienne błyskawice.

-  On cię nie kocha; porzuci cię i wtedy 
zostaniesz moją — zaśmiał się drwiąco.

-  On mnie kocha i należeć będę tytko do 
tilegol

-  A  jeżeli porzuci cię? zdradzi? jeżeli 
um rzel?

-  W ów czas poszukam innego oblubieńca, 
leszcze pewniejszego i lepszego -  szepnęła za­
gadkowo.

-  Co ty mówisz, Rachelol -  wykrzyknął 
Markus Henner unosząc się poraź pierwszy.

-  Nie!
-  M ów iłaś o innymi
-  Nie. Ranieri Lambertini jest moim narze­

czonym!
-  On cię nigdy nie zaślubił jego Bóg  nie 

jest twoim Bogiem; ty należysz do gminu, nie 
m asz własne] narodowości i kraju. On jest bo­
gaty, z szlacheckiej rodziny, posiada pałace.

-  Co z tego? Ranieri Lambertini będzie moim  
mężem!

-  |a zaś -  ciągnął dalej gorączkowo Markus 
Henner -  uznaję twojego Boga. On mi odkrył 
tajemnice, nieznane innym. Znam prawdę życia, 
znam zagadki potęgi, wielkości i bogactwa l 
Niema rzeczy ukrytej dla mnie i nieznanej. Mogę  
cię uczynić wielką, sławną, budzącą poszano­
wanie i podziw!

-  Nie chcę tego!
-  Jestem człowiekiem uczonym i tym sil­

niejszym, że jeszcze nieznanym nikomu. Odkry* 
łem tajemnicę odgadywania myśli ludzkich i kie­
rowania ich wolą. jestem wybranym przez Boga, 
Rachelo! -  kończył Markus dumnie i groźnie!

-  Bluźmsz! -  zawołała, drżąc całem ciałem 
i zakryła twarz rękami.

Z  kąta pokoju dobiegło głębokie westchnienie 
Mojżesza Kabiba.

-  Będziesz towarzyszką mojej potęgi i chwa­
ły -  podjął po chwili Markus, unosząc się coraz 
bardziej. Ty będziesz królową tam, gdzie ja 
będę królem. Nadejdzie niedługo czas, w  któ­
rym dzieci Izraela zapanują nad swoimi nie-
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Przeklęta! przeklęta 1 przeklęta 1 -  wyszeptał po trzykroć Mojżesz Kabib, zataczając
stę, jak pijany.

przyjaciółmi. Posiadam y złoto, siłę i wiedzę. 
Chrześcianie do nas należeć będą.

-  Nie rzuca! obelgi na ten naród, którego 
nie znasz -  wyrzekła poważnie Rachela.

-  Co ty m ów isz?!
-  Mówię, że chrześcianie więcej warci są  

od nas, od ciebie Markusie, który jesteś zuchwa­
łym burzycielem -  wybuchnęła młoda dziewczyna, 
zatracając zimną krew.

Markus Henner rzucił groźnie spojrzenie 
w  stronę Mojżesza Kabiba. Tenże zadrżał pod 
tym wzrokiem i rzekł pokornie do córki.

-  Szanuj go Rachelo, szanuj go ł On jest 
naszym panem i mistrzem!

-  On uzurpuje sobie święte imię -  odparta 
zdecydowana] -  rzucić wszystko na ostatnią kartę.

-  C o ?  coś ty powiedziała!? -  zawołali 
równocześnie obydwaj mężczyźni.

-  Tak, on przywłaszcza sobie io imię -  pow  
tórzyła z mocą. -  Imię mistrza noszone było do­
tąd tylko przez jedną istotę i nikt więcej nie 
ośmieli się je nosić I

Rachela blada była śmiertelnie, wymawiając 
te słowa, głos jej stłumiony jak jęk rozpaczy 
wybiegł z jej piersi.

-  Ty  mówisz o Jezusie 1 ty mówisz o Je­

zu sie -zaw o ła ł siary Mojżesz, przyskakując do 
niej z podniesioną ręką.

-  Tak -  oświadczyła spokojnie, nie drgnąw­
szy nawet.

Markus Henner powstał również. Ułomność 
jego teraz zdawała się wzrastać, wydawał się 
więcej garbatym I pokręconym niż przed chwilą. 
Wyraz strasznej, bezsilnej nienawiści skurczył 
jego wstrętną twarz.

-  Ty chcesz się stać chrześcianką... nie­
prawdaż? -  za syczał przez zaciśnięte zęby.

Tak -  odpowiedziała odważnie młoda dziew­
czyna.

-  Przeklęta! przeklęta 1 przeklęta! -  wy  
szeptał po trzykroć Mojżesz Kabib, zataczając 
się jak pijany.

-  Chcę zostać chrześcianką ojcze -  powtó­
rzyła młoda dziewczyna, spuszczając oczy, aby 
nie widzieć bolu ojca.

-  Umrzesz... przedtem...
-  Ale umrę chrześciankąt
-  To onł to ten przeklęty Lambertini pcha 

cię do tego! Namawia do porzficenia Boga oj­
ców sw oich? -  zapytał Markus drżącym od

gniewu głosem.
-  Bóg sam  objawił mi swoją 

wolę -  rzekła Rachela, składając 
ręce z natchnionym wyrazem twarzy.

-  Szaleństwol szaleństwo! -  
krzyknął Henner.

-  Ojciec ci tego w zbran ia li 
słyszysz 1 wzbrania ci popełnić tę 
hańbę -  zawołat stary Mojżesz.

-  Tak. Lecz matka moja do­
radza mi to uczynić I

-  Matka twoja!? Matka! -  
szepnął starzec, patrząc z ukosa 
na Markusa.

Ten spuścił oczy i nie wyrzekł 
ani słowa.

-  Matka moja nakazała mi stać 
się chrześcianką, aby ochronić się 
przed tym człowiekiem -  wyrzekła 
Rachelę, wskazując ręką Markusa.

-  Matka twoja nie żyjel
-  Nie wierzę w  to -  odparta 

młoda dziewczyna z ntocą.
-  Ona nie żyjel ona nie żyje!
-  Ona mi się objawiła we 

śnie... i mówiła do mnie -  szepnęła 
cicho Rachela.

Mów iła do ciebie!?
-  Jednej nocy ujrzałam ją przy 

mojem łóżku -  mówić zaczęła młoda 
dziewczyna monotonnym, powol­
nym głosem, jakgdyby mówiła do 
siebie samej. Widzę ją częsfol

-  lluzyel szalone iluzye! -  wy­
mówił z widocznem drżeniem M ar­
kus Henner.

-  Widuję ją często, jest w y­
soka, od stóp do głowy ubrana 
biało, twarz ma jeszcze świeżą 
i młodą, duże, czarne oczy, smutne 
i dumne...

M łoda dziewczyna zdawała się 
mówić jak we śnie. Obydwaj męż­
czyźni patrzeli na siebie z przera­
żeniem.

-  Tak, ona niekiedy mówi do 
mnie, głos jej jest czysty, łagodny, porywający. 
Mów i do mnie słowam i dobremi i ciepłemi. S łu ­
cham jej i modlę się podczas snu, aby trwał 
jaknajdłużej.

Markus Henner pochylił się nisko i ukrył 
twarz w  dłoniach.

-  Oh! ten głos! fen g ło s i -  podjęła znowu 
Rachela, wznosząc oczy do góry, w  gorączko­
wej ekstazie, w  której zdawało się, że zapomina 
o wszysfkiem, co jest ziemskie. Płynie on do 
mojej duszy jak pieśń czarowna. Rok temu Mar­
kusie Henner przybyłeś poraź pierwszy do fego 
domu. W idziałam cię już dwukrotnie w  syna­
godze, w  godzinie modlitwy... i przejąłeś mnie 
od razu wstrętem i przerażeniem. Potem przy­
szedłeś tutaj i ośmieliłeś się mi mówić o m i­
łości, ty! tył Udałam się pod opiekę ojcal On 
mnie kocha, ale podlega wpływowi, jaki na nim 
wywierasz i gotó w jest mnie poświęcić tobie, 
w  imię czegoś mi nieznanegol A  więc tej nocy 
modliłam się długo i zasypiając po modlitwie, 
ujrzałam przy swojęm łóżku matkę moją... całą 
w  bieli... Pochyliła się nademną, szepcząc: .W ierz  
w  Chrystusa*, poczem znikła...
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